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„Gazeta Krakowska* wycho- 
dzi codziennie z wyjatkiem 
niedziel i świat i kosztuje: 

W Krakowie: rocznie 12 zła. 
półrocznie 6 zła., kwartalnie 
3 zła., miesiecznie 1 zła. 

W Galicyi i całej monarchil 
austro-węg.: rocznie 16 zła., 
półrocznie 8 zła, kwartalnie 
4 zła., miesięcznie 1 zła. 50 ct. 

W innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 marek), półrocznie 
24 fr, (20 m.), kwartalnie 12 
fr., (10 m.), miesięcznie 4 fr. 


(3 m. 50 fen.) 


ENTE „427/44. 4413 


Pojedynczy numer 6 cent., 
z przesyłką pocztową 8 ent. 

Inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 


Kraków, dnia 5 Września. 


Zagajenie sejmu. 


Wczoraj rozpoczął sejm krajowy swoje 
obrady, które marszałek Dr. Zyblikiewicz 
zagaił następującem przemówieniem : 


Wysoki sejmie! Miło mi powitać szanow- 
nych panów w tym przybytku pracy około 
dobra kraju. Szczupły jest zakres naszej wła- 
dzy; jesteśmy wszakże instytucya narodową, 
otwarciu więc sejmu i jego obradom towa- 
rzyszy żywy współudział nietylko naszych wy- 
borćów, ale daleko po za granicami Galicji. 
Do sprawozdania wydziału krajowego z na- 
szych całorocznych czynności niech mi wolno 
my dorzucić słów kilka. Finanse nasze po 
kilku latach mniej pomyślnych, wróciły do 
dawnego stanu. Rok 1880 skończył się wpraw- 
dzie jeszcze niedoborem, nie tak jednak zna- 
cznym, aby wydział krajowy był zmuszony 
domagać się u wysokiego sejmu środków po- 
krycia. Znaleźliśmy je w zaległych aktywach 
poddostatkiem. Budżet zroku 1881 spełniony 
został mimo znacznych przekroczeń w dziale 
oświaty ludowej, zupełną równowagą wydat- 
ków z dochodami. W roku zaś bieżącym liczy- 
liśmy na znaczne oszczędności, do kilku ty- 
godni wstecz byliśmy pewni znacznych zao- 
szczędzeń. Nawet brąk zapasów kasowych nie 
dawał się nam uczuwać tak dotkliwie, jak 
w latach poprzednich. Kiedy bowiem dawniej 
chwilowe pożyczki na bieżące wydatki budże- 
towe bywały tak częste i znaczne, że pro- 
centa od nich i koszt operacyj, n. p. w roku 
1880 doszły do sumy 91.000 złr., w bieżą- 
cym roku procenta te zeszły do nieznacznych 
rozmiarów. Lękam się jednak, że nadzieja 
znaczniejszych oszczędności zawiedzie w obec 
klęsk nieustannych, jakie niedawno na kraj 
nasz spadły. Klęski te są silnem apomnieniem 
dla rządu i dla nas: dla rządu, iż nie należy 
dłużej ociagać się z systematyczną regulacya 
rzek naszych; dla nas, iż na samem rolnic- 
twie kraj nasz poprzestać nie powinien, lecz 
że w drugim czynniku bogactwa narodowego, 
to jest w przemyśle, szukać należy dalszych 
źródeł dochodu, Bez przemysłu, rolnictwo na- 
sze nie zakwitnie, dobrobyt ludności się nie 
wzmoże. Możemy mieć lata dobre, lecz za- 
możność nie ustali się w kraju. Nie podzie- 
lam dość rozpowszechnionej wątpliwości, co 
do powodzenia przemysłu krajowego, nie jest 
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3) 


PRZYGODY 
Imei pana Kozysztofa Wiszowatego na obczyźnie 


(Z NOTATEK PANA NIEMIRY). 


(Dalszy ciag.) 


Kiedy tu przyszli, rajca padł na ławę i 
obtarłszy pot z czoła, począł sapać okrutnie, 
bo był, jako się rzekło, chłop gruby a tłusty. 
Mości panie, — rzeknie doń Wiszowa- 
ty, któż jesteś, niechże wiem u kogo goszczę 
— ja się zowię Krzysztof Wiszowaty, szlach- 
cie Województwa Krakowskiego. 

— A ja Fryc Szmietana — mój dziad szedł 
z Polski, to ja dla tego tak miłuję polaków. 

— Ej to już chyba waść Śmietana się zo- 
wiesz ? 

— No tak, to wszystko jedno... ale co to 
o tem gadać, ot myślmy raczej o biedzie, 
dad waszmość sobie napytałeś — rzeknie 
Smietana. 

— A cóż tu za bieda — uciekliśmy, niech- 
że teraz szukają wiatru w polu... 

— Uciekliście to prawda — ale i oni ma- 
ja oczy i łacno się dowiedzą gdzie jesteście, 
jeśli już mie wiedzą. Ano... czekajże wasz- 
mość... — podniósł się niemiec z ławy — 
trzeba wysłać na zwiady eo się tam dzieje 
w mieście. Hej, Mina ! 

Ledwie niemiec skończył, gdy rozległ się 
posepny głos dzwonu. Najprzód uderzył je- 
den dzwon, gruby, żałobny i drgał jeszcze 
w powietrzu, kiedy zaraz zagrał drugi, po 
nim trzeci i czwarty... i biła taka potężna 


-| on ani rzeczą nową, ani nieznaną, a jakkol- 


wiek geograficzne i polityczne położenie nasze 
nie pozwala nam marzyć o eksporcie na szer- 
sze rozmiary, miliony jednak pozostaną w 
kraju, jeżeli będziemy się posługiwali nie ob- 
cym ale własnym przemysłem do zaspokoje- 
nia naszych, choćby tylko codziennych i nie- 
zbędnych potrzeb. Dotychczasowe chociaż słabe 
usiłowania sejmu do ożywienia go, pomyśl- 
nym uwieńczone są skutkiem. Postęp jest 
niezaprzeczony : Wystawa przemyska daje mu 
świetne świadectwo. W sama porę też przy- 
chodzi do skutku bank krajowy, przez wysoki 
sejm na zeszłorocznej sesyi uchwalony. Dla 
otwarcia go, dzięki szczególnej życzliwości 
rządu dla tej instytucyi, nic pod względem 
prawnej organizacyi nie pozostaje, jak usta- 
nowienie rady nadzorczej i innych organów 
bankowych, a jakkolwiek instytucya ta przy- 
niesie pomoc i opiekę interesom materyalnym 
w ogóle, a w szczególności także i przemy- 
słowi, to jednak bez ofiarności wysokiego 
sejmu się nie obejdzie. Ofiarność ta wróci 
się, jeżeli nie gotówka, to niezawodnie po- 
średnio dobrobytem ludności, a liczące na to 
wydział krajowy, domaga się na ten cel w 
przedstawionym wysokiemu sejmowi prelimina- 
rium znaczniejszych jak dotąd kredytów i ma 
nadzieję, że mu: wysoki sejm ich nie odmówi. 

Oświata ludowa postępuje co roku, lecz 
niestety nader zwolna. Zasady naszej rady 
szkolnej są wzorowe, mamy bowiem naukę 
bezpłatną-przymusowa, a nadto trwać ona 
musi 6—8 lat. Lat 9 obowiązuje ta ustawa, 
a jednak procent ludności, nieumiejącej czy- 
tać i pisać, w porównaniu z innemi krajami, 
jest nader niekorzystny, a co gorsza, jest 
w kraju jeszcze 2413 gmin administracyjnych, 
które dotad nie mają żadnej szkoły, ani do 
sąsiedniej nie są przyłączone. Na pozór, zda- 
wałoby się, że brak funduszów jest powodem, 
iż tak znaczna liczba gmin zostaje bez nauki 
nawet czytania i pisania. Tak jednak nie jest. 
Przyczyną złego jest, Że dotąd więcej stara- 
liśmy się o wydoskonalenie, czyli o reorga- 
nizacyę szkół dawnych, aniżeli o zakładanie 
nowych. Rozporządzalne więc fundusze po- 
święcaliśmy raczej na udoskonalenia dawnych, 
aniżeli na tworzenie nowych szkół. Za tem 
poszło, że przez 9 lat ostatnich zreorganizo- 
wano u nas więcej jak 2000 szkół, a zało- 
żono nowych zaledwie 224. To znaczy, pano- 
wie, że potrzebujemy 96 lat, aby każda gmina 
miała swoją własną szkołę. Otóż rzecz zasta- 
nowienia godna, czy mamy trwać przy dzi- 
siejszym systemie, czy go zmienić. 


Rok Il. 


Prenumerate i inseraty 
przyjmują : 

Administracya „Gazety Kra- 
kowskiej,* tun.zież Agencye: 
w Krakowie. Jan Fischer, „Pa- 
łac Spiski, p. Nowakowska, 
skład tytoniu, róg ulicy Brac- 
kiej, w hali Sukiennic Nr. 5, 
W Rynku gł. A. Grigar i skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
Na Stradomiu ksiegarnia B. 
Herzoga. 

We Lwowie: księgarnia Gu- 
brynowieza i Schmidta. 

Listy reklamacyjne nieopie- 
czętowane nie podlegaja opła- 
cie pocztowej. 


zdaniem, zmienić go trzeba koniecznie, a wraz | zacnego kapłana przed dawnemi laty na cele 


z systemem ustawy i przepisy, na których 
jest oparty. 

Kraj powinien się wyłącznie zająć zakłada- 
niem szkół nowych i w tym celu należy po- 
wstrzymać na jakiś czas reorganizacyę szkół 
dawnych, a w szczególności na tak długo, 
póki każda gmina nie przyjdzie do własnej 
szkoły. Koszta bowiem dawnych szkół wyno- 
siły tylko 700.000 złr., dzisiaj mamy wpra- 
wdzie o 224 szkół więcej, lecz koszt ich wy- 
nosi przeszło 17/4 miliona, nie licząc w to 
kosztów umieszczenia. Nowe szkoły, o któ- 
rych mówię, nie należy zakładać i urządzać 
na skalę szkół zreorganizowanych, lecz na 
skalę szkół dawnych, aby tem łatwiej kosz- 
tom ich utrzymania podołać można. Budyn- 
ków szkolnych nie należy wymagać koszto- 
wnych, lecz zadowolić się choćby nawet chatą 
włościańską, byle tylko gmina nie była po- 
zbawiona nauki bodaj początkowej i reorga- 
nizacyę szkół podjąć napowrót w chwili, 
kiedy każda gmina będzie miała swoją wła- 
sną szkołę. Fundusze na ten cel w przewa- 
żnej części leżą odłogiem, są jeszcze nie- 
tknięte. 

Według ustawy szkolnej każda gmina win- 
na płacić 12% dodatku od podatków na u- 
trzymanie nauczyciela szkoły własnej. Wszy- 
stkie gminy, które jeszcze szkół nie mają, 
nie płacą od lat 9 tych dodatków, a tym spo- 
sobem zmarnowaliśmy znaczny kapitał. Odtąd 
potrzeba zrealizować ten kapitał, a ponieważ 
nie wystarcza, uzupełniać oszczędnościami, 
jakie uzyskamy przez powstrzymanie reorga- 
nizacyi. Tym sposobem nie w latach 96 lecz 
najpóźniej w dziesięciu przyjdzie kraj do tylu 
szkół, ile potrzeba. Pojmuję, że nie będą one 
wzorowe, lecz na stan przejściowy wystarczą. 
Ze szkołą nie kończy się oświata, 

Dla dalszego kształcenia się lud potrze- 
buje książek, których brak coraz silniej uczu- 
wamay. Niedostatkowi temu zaradzi, miejmy 
nadzieję, powstała w tym roku nowa insty- 
tucya „Macierz polska,* która odda krajowi 
niepospolite usługi. Jeszcze nie weszła w 
stadyum działalności, nieznając przeto jej 
potrzeb, nie preliminowaliśmy dla niej żadnej 
subwencyi krajowej. Byle jak najwięcej po- 
trzebowała — zaspokoimy jej wymagania bę- 
dąc pewni, że wydatki na jej cele znajdą w 
naszym sejmie usprawiedliwienie. Dotąd ma- 
jatek „Macierzy polskiej* wynosi 35.000 w 
papierach wartościowych i 3000 zł. w zapi- 
sach. Zarodek ten, jak na pierwsza chwilę, 


Mojem | dość znaczącego kapitału powstał z zapisu 


patryotyczne. i 

W sprawach drogowych przechodzimy z 
systemu dróg krajowych, których sieć jest na 
ukończeniu, do systemu subwencyonowania 
dróg powiatowych i gminnych oparci na do- 
świadczeniu, że w wielu powiatach mimo wad 
i usterek ustawy, drogi powiatowe się mnożą 
a gminne przychodzą do dobrego stanu przy 
pomocy funduszu krajowego. Liczymy, że od- 
nośne nasze przedstawienie dozna w wys. sej- 
mie przychylnego przyjęcia. 

Szpitale nasze przestały być przytuliskiem 
dla nieuleczalnych, a Ścisłe wykonywanie od- 
powiednich przepisów miało ten skutek, iż 
koszt szpitali wynosił w r. 1881 o 109.000 
zł. mniej, jak w roku poprzednim. 

Kapitał wykupna propinacyi wynosi obe- 
cnie przeszło 1.500.000 zł., a dzięki troskli- 
wości rządu krajowego, nie możemy się już 
Żalić na zaległości spłat. | 

Reformy administracyjnej nie spuszczamy 
z oka; przygotowujemy ją nie projektami do 
ustaw, lecz opierając się na doświadczeniu, 
że większą zasługę odda krajowi sprężyste i 
ścisłe wykonywanie ustaw, chocia niedokła- 
dnych, aniżeli stosy wzorowych ustaw, para- 
liżowanych obojętnością lub. opieszałościa w 
wykonywaniu; przygotujemy ją sprężystością 
administracyi. Wydział krajowy daje z siebie 
przykład i nieomieszka także żądać jej od 
władz powiatowych i gminnych, a gdy tchnie- 
my życie tam, gdzie go nie dostaje, i każdy 
na stanowisku dzisiejszego ustroju admini- 
stracyjnego spełni swoją powinność, wtedy 
dopiero będzie można ocenić, czego naszym 
ustawom nie dostaje. Rozpocznijmy więc na- 
sze prace wyrazem wdzięczności dla najdo- 
stojniejszego twórcy tej instytucji narodowej. 
Niech żyje Naj. Pan! 

Mowy tej wysłuchali posłowie stojąc, i 
wznieśli trzykrotny okrzyk na cześć cesarza. 


Dowiadujemy się z bardzo poważnego źródła, 
że ksiądz metropolita lwowski Sembratowicz, zło- 
żył na ręce cesarza swoją rezygnacyę. 


Los naszych Unitów. 


Z Noworosyjskiego kraju—jak mówia mo- 
skale—zamieszcza „Dziennik Poznański* kore- 
spondencyę, w której czytamy: 

Unici w liczbie 310 zesłani za wytrwałość 
w wierze dotychczas zostają na wygnaniu. 


harmonia jakoby w dzień sądu ostatecznego. | w onej spiżowej muzyce, co grała pełną pier- 


Wszystkie one dzwony uderzały sercem w je- 
dna ścianę, jakoby na trwogę, co dziwnie by- 
ło straszne i groźne. Huk z tego taki wielki 
powstał, że nie można było między sobą mó- 
wić. Wiszowaty cale nie pojmował co to zna- 
czy, jeno uderzony nowością słuchał i słu- 
chał, tak mu się dziwnem wydało ono roz- 
kołysanie kilkunastu albo-li też kilkudziesię - 
ciu dzwonów na raz, owa mięszanina wszela- 
kich dźwięków i tonów a zawżdy smutnych, 
posępnych, śpiżowych.. I aczkolwiek czyniło 
to wszystko nieokreślone wrażenie smutku ja- 
kowegoś, przecież Wiszowaty zasłuchał się w 
tę potężną muzykę śpiżową bijąca w nie- 
biosa i zdało mu się, że gotówby tak słu- 
chać po koniec Życia... Tedy stał i rozdzia- 
gł gębę, przeniósł się wszystek w uszy 
i słuchał... 

Ale za to Śmietana zbladł jako Ściana i 
posłuchawszy także nieco, rzeknie : 

— Žle!... Bija na trwogę... słyszysz waść 
biją na trwogę, zwołują całe miasto, szukać 
was będa. 

— Ano to co? — ozwie się Wiszowaty, 
ocknąwszy się ze swego zasłuchania. 

Co?.. a to, że możecie swoje głowy 
dać, jako żywo, rozbój na ulicy — Szwajn- 
kuchowa.., ot napytaliście biedy, bodajże was... 

— mruczał niemiec. 

„W tejże chwili wpadła jakaś młoda nie- 
wiasta, jasnowłosa i bielutka i zoczywszy ob- 
cego zatrzymałą się na środku komnaty, 0- 
blana krwi purpura. 

, — Mina, — rzeknie niemiec, wyszlij Mo- 
rica na miasto, niech zobaczy co się tam dzie- 
je i niech wraca. 

Tedy niewiasta coś jęszcze rzekła po nie- 
miecku i znikła — a Śmieja ozwie się: 

— iedźże tu waszmość, ja muszę obejrzeć 
bramę, zwołać ludzi i czelądź, bo was nie 
dam, jako żywo. 

I wyszedł. Wiszowaty siadłszy sobie na 
ławie, podparł głowę na ręku i zasłuchał się 


sią po mieście. Dochodziły go oprócz tego 
odgłosy jakiejś wrzawy głuchej, dalekiej, któ- 
re raz wzrastały to znów ginęły wśród wciąż 
bijących na trwogę dzwonów... 

— Jeszczem też, jako żywo, nie podobnego 
nie słyszał, owo co za muzyka! a jaka pię- 
kna...— szeptał do siebie, 

Jakoż była to niezwykle majestatyczna mu- 
zyka, która teraz całkiem ułożyła się w jeden 
potężny ton, grzmiący skargą, bólem, groźbą 
i żalem. 

Zdało się jakoby te stare, Śpiżowe piersi 
dzwonów mówiły do ludzi, do niebios i do 
błękitu... jakoby olbrzymią skargę ciskały 
pod strop niebieski... Każdy dźwięk drżał 
w sobie, płakał, niby nieutulony. 

Jeden ryczał potężnym basem, za nim szły 
inne rozpłakane, aż w końcu jeden kwilił tak 
żałośnie, że chwytał za serce. Zdawało się 
Wiszowatemu, że to rodzona matka jego tak 
płacze w niebiosach. Tedy dziwnie ckliwo 
zrobiło mu się na sercu i czuł jako mu łzy 
idą do oczów. Obtarł je jednak szybko ręka- 
wem, przetarł czoło i wstawszy z ławy począł 
chodzić wielkiemi krokami po izbie, wciąż 
zasłuchany w dzwonach. 

A w tem wejdzie Śmietana zaturbowany 
strasznie i rzeknie: 

— Owo bardzo źle... lud zbiera się przed 
ratuszem i żąda by mu was wydano... bur- 
mistrzowa Szwajnkuchowa płacze i narzeka... 
a zasie jednemu kupcowi oko wybił wasz sługa 
bizunem, inny ma łeb i gębę pokrwawioną... 
strach co się dzieje. 

Tedy wysłuchawszy tej wieści Wiszowaty 
otrząsł się ze swej zadumy i rzeknie : 

A wiedzą gdzie jesteśmy ? 

— A jakże, już jedna kupa tu idzie. 

— (óż tedy czynić? 

— Ha! najlepiej uciekać. Ja was popro- 
wadzę tyłami z kamienicy i odwiozę sam do 
bram miasta, bo te jeszcze niezamknięte, ale 
jak się opatrzą, mogą to zaraz uczynić... 


— Niema więc co dumać, chodźmy! — 
ozwie się Wiszowaty i ruszy do drzwi a za 
nim Smietana. 

Kiedy szli przez schody doszedł ich uszu 
wielki Lok od ulicy i brzęk i dobijanie się 
do bramy. Wiszowaty jeno poprawił na łbie 
czapki i szabli przy boku i mruknie sobie 
pod nosem: 

— Będzie tu ciepło. 

A w tem spotka Maćka, który szedł -do 
niego i który rzeknie : 

— Paniczu, niemcy nas chcą wziąć. 

A Wiszowaty na to: 

— Widzisz coś narobił. 

— Hm! — mruknie Maciek — głupi naród, 
to żem ich bizunem nieco skropił to i zaraz 
do wojny... głupie niemcy ! 

Zeszli na dziedziniec. Tu już przy wózku 
stał Kuba i dzierżył w ręce rusznicę i pa- 
trzył się jeno w bramę, do której coraz za- 
wzięciej niemcy szturmo wali. 

Na koń! — zakomenderował Wiszowaty 
— a waść panie Śmietana siadaj na wóz i 
wiedź nas. 

— Teraz — rzeknie Śmietana — co koń 
wyskoczy ! 

Ruszył tedy naprzód wózek a za nim Wi- 
szowaty i Maciek z rękami na rękojeściach 
szabli i tak nikogo prawie nie spotkawszy, 
jeno tu i owdzie pojedynczych ludzi, którzy 
z rusznicami, toporami, szablami i czem kto 
miał, biegli na plac, dostali się na wielką 
ulicę, zkąd już mury miejskie i bramę było 
widać. Ale tu już pełno było ludzi —i zaraz 
też Śmietana odwróci się blady jak chusta i 
rzeknie drżącym głosem : 

— Bramy zamknięte! co czynić?... 


WALERY PRZYBOROWSKI, 


(Dałszy ciąg nastąpi.) 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 134. 


Wśród obcćj im ludności, oderwani od ognisk 
rodzinnych i rozrzuceni pojedyńczo w rozmai- 
tych miejscowościach, pędza żywot opłakany. 
Przedtem niektórzy z nich znajdowali przy- 
najmniej zajęcie przy robotach polnych, w 
tym roku z powodu nieurodzaju sa pozba- 
wieni i tego sposobu zarobkowania. Prócz 
tego zastosowano do nich rozporządzenie o 
„podnadzornych*. Wiadomo, że rozporządze- 
nie to stosuje się tylko do socyalistów, lecz 
przynajmniej niższe organa władz rosyjskich 
stosują je do unitów. 

Postępowanie uriadników i stanowych od 
czasu ogłoszenia tych rozporządzeń względem 
unitów stało się brutalniejszem. Donoszą nam 
o wypadkach, gdzie taki uriadnik bił i znęcał 
się nad unitami bez żadnego powodu, dlatego 
tylko, że unita pod nadzorem. Dowiadujemy 
się że nie jest szanowana tajemnica listów, 
adresowanych do nich. Listy przechodzą przez 
cenzurę pisarzy gminnych i dostają się do 
rąk właściwych dopiero po upływie kilku ty- 
godni. Możecie sobie wyobrazić, jaka to przy 
krość dla nieszczęśliwych wygnańców, oczeku- 
Jacych z niecierpliwością wieści od rodziny, Za- 
robek wskutek stosowania do nich rozpo- 
rządzenia o zostających pod nadzorem staje 
się niemożliwy. Wyjęci są i z pod prawa do 
otrzymywania zasiłków rządowych. Zaledwo 
trzech tylko starców niedołężnych i jedna ko- 
bieta otrzymują dziennie po 9 kopiejek. Za- 
rządzenie jakichkolwiek składek przy obecnych 
warunkach także niemożliwe. Takie położenie 
bez wyjścia zmusiło unitów udać się do gu- 
bernatora podczas jego objazdu gubernii. Od- 
_ powiedź gubernatora jak zwykle w takich ra- 
zach brzmiała: „nie nie jestem w stanie dla 
was zrobić“. Dodał w końcu, że moga prosić 
o przeniesienie do tych miejscowości : chersoń- 
skiej gubernii, gdzie jest lepszy urodzaj. Nie 
skorzystano z tego, gdyż naprzód w niczem 
to miezmieni ich położenia, a powtóre zostali 
tyle razy oszukani przez rząd, że obawiają się 
podstępu. Prośbę taką powiadają rząd rosyj- 
ski może uważać albo za zgodzenie się na 
przyjęcie prawosławia, albo za życzenie osie- 
dlenia się stale w chersońskiej gubernii. Na 
pocieszenie gubernator powiedział im, że ich 
sprawa rozpatruje się w senacie i że mogą 
spodziewać się pomyślnego rezultatu. Tyle 
razy łudzono ich nadzieją, że do słów gu- 
bernatora nie przywiązują najmniejszego zna- 
czenia. i 

Jeżeli dotknęliśmy już sprawy unickiej 
nie od rzeczy będzie zwrócenie uwagi ńa po 
stępowanie rządu rosyjskiego względem uni- 
tów zostających w wojsku. Za ilustracyę, po- 
słaży nam list otrzymany niedawno z Kaza- 
nia. Unici w wojsku rosyjskiem narażani są 
na ciągłe szykany. Ządają od nich wypełnie- 
nia wszystkich obowiązków cerkwi prawosła- 
wnej. Uporni, a takich znajduje się najwięcej, 
narażeni są na ciągłe prześladowania. je- 
dnym z pułków konsystujących w Kazaniu 
znajduje się 10 unitów z nastepujących oko- 
lie: z Kłochy, Polubieniec, Melanowa, Wło- 
dawy, Janowa, Sieniatycz, Radzynia i Wisznice. 
Wszyscy za karę z Kazania na wieczność 
zostali przetranslokowani do Saratowa. Jest 
to dla nich rodzajem wygnania. Choć i w 
Kazaniu dość ich dręczyli, lecz w porówna- 
niu z Saratowem było to niczem. 

Obchodzenie sie z nimi naczelników jest 
jak najgorsze. Nazwa miateżnik (buntownik) sto- 
sowana do nich daje się słyszeć na każdym kroku, 
lecz co najbardziej charakteryzuje nikczemność 
rządu rosyjskiego to wzbronienie uczęszcza- 
nia im do szkoły. Wypełnienienie obowiązków 
słażbowych staje się dla nich uciążliwem, 
gdyż ma wszelkie cechy rozmyślnego dręcze- 
nia i prześladowania. Nie maja oni jednej 
wolnej chwili. 

Z Podlasia dochodzą nas wieści, że znaczna 
część unitów prosi o przyłączenia ich do ko- 
ścioła łacińskiego. Prośby tej naturalnie rząd 
rosyjski nie uwzględni. 


Rolnictwo, handel i przemys. > 


Wystawa przemyska. 


Przemyśl 4 września. 


O samej wystawie bedę pisać w następnej 
mej korespondencyi i to nie ze stanowiska 
bezwzględnej pochwały lub też bezwzględnego 
potępienia, jak to niestety zazwyczaj u nas 
się praktykuje, lecz ze stanowiska trzeźwej 
krytyki umożebniającej postęp w przyszłości 
w tym kierunku. Dziś zaś ograniczę się na 
sprawozdaniu odbytego walnego zgromadzenia 
Towarz. gospodarczego galicyjskiego. Jak do- 
niosłem wam telegraficznie, ci z członków 
towarzystwa którzy należa do sejmu nie przy- 
byli na zgromadzenie, co należy przypisać 
fatalnemu zbiegowi okoliczności, czy też nie: 
fortaanemu wyborowi terminu zgromadzenia, 
które wypadło w tymże samym dniu co o- 
twarcie Sejmu krajowego. W skutek czego 
sprawa podatku domowego (a raczej wyjaśnie- 
nie, o ile przez nieuwzględnienie stosunków 
krajowych rozkład podatku tego jest wadliwy) 
będąca na porządku dziennym, nie może być 
roztrząsaną, z powodu że referent p. Dawid 
Abrahamowicz jest właśnie członkiem sejmu. 

Przewodniczączy ks. Sapieha zagajając po- 
siedzenie wyraził uznanie komitetowi wystawy 
za podjętę starania, co zgromadzenie przez 


powstanie potwierdziło. Charakterystycznym 
był ostatni ustęp mowy przewodniczacego 
tłumaczący, dlaczego szósty punkt p rządku 
dziennego o szkołach rolniczych włościańskich 
nie przychodzi pod obrady. Przyczyny należy 
szukać w tem, że towarzystwo a raczej ko- 
mitet może tylko prośbą i przedstawieniem 
ważności sprawy, wpłynąć na członków do 
wypełnienia przyjętych na się zobowiązań. 
Pan Jan Brener odczytał wyczerpujący referat 
z czynności komitetu w sprawie podniesienia 
chowu bydła rogatego od r. 1880, z którego 
wynika, że komitet przez zaprowad «enie obór 
zarodowych z ras zagranicznych, dalej przez 
zaprowadzenie odpowiednich regestrów uwi- 
doczniających ewidencyę chowu tychże obór, 
ostatecznie przez poruszenie kwestyi zanie- 
chania dotychczas praktykowanego sposobu 
piętnowania bydła przez wypalanie, dobrze 
się wywiązał z powierzonego sobie zadania. 
W tej ostatniej kwestyi zabierało głos kilku 
moweów. Między innemi—i jeden z obecnych 
włościan, który choć prostemi lecz wymownemi 
słowy przemówił, iż przez zaniechanie dotych - 
czasowego systemu piętnowania nietylko zwie- 
rzętom przez zmniejszenie ewentualnych cier- 
pień przyniesie się ulgę, lecz i ludziom ob- 
sługującym zwierzęta, którzy narażają się nie- 
raz na pokaleczenie. Przemówienie to uzy- 
skało ogólny oklask. Ks. Kustachy Sanguszko 
podniósł ważną kwestyę ceny soli bydlęcej, 
która jako Środek zaradczy przeciwko wen - 
tualnym chorobom bydła w naszym kraju, 
odgrywa ważną rolę. Udowodnił, że rząd 
wtedy kiedy dla fabrykantów tak mydła jak 
sody sprzedaje sól po znacznie zniżonych ce - 
nach, nie uwzględnia w tym razie rolników. 
Stawia zatem wniosek, ażeby komitet poczynił 
odpowiednie starania mające na celu skłonie- 
nie rządu do zadośću zynienia słasznym życze- 
niom kraju. Zgromadzenie po zabraniu głosu 
w tymże samym przedmiocie przez kilku in- 
nych mowców, nietylko że przychyliło się 
do wniosku ks. E. Sanguszki, lecz zarazem je- 
dnogłośnie postanowiło wnieść odpowiednia 
rezolucyę do Sejmu. 

Po przerwaniu posiedzenia dalszy ciąg te- 
goż rozpoczął się o 3 popołudniu. Referent 
prof. Wład. Tyniecki miał pouczający odczyt 
o użytkowaniu z lasu dębowego na korę gar- 
barską. 

Jutro odbędzie się dalszy ciag posiedzenia 
o godzinie 9. Oczekiwany tu jest z Wiednia 
hr. Dückheim, znany inicyator założenia spółki 
dla eksportu produktów nabiałowych z Au- 
stryi. 

Po skończonym posiedzeniu nieomieszkam 
dalszego sprawozdania przesłać. 

W dniu dzisiejszym pomimo sprzyjającej 
pogody liczba osób zwiedzających nie jćst 
zbyt pokaźną, bo zaledwie dochodzi cyfry 
1000. Plac wystawy oświecony jest w tej 
chwili światłem elektrycznem, urządzonem 
przez p. Giilchnera z Białej, który za system 
swego wynalazku otrzymał medal złoty na 
wystawie paryskiej w roku 1881. 


KRONIKA 


Kraków d. 5 Września. 


Kuryerek krakowski. Otwarcie filii poczto- 
wej w gmachu Sukiennic powitaliśmy radośnie i 
życzliwie, wiedzieliśmy bowie, jak w punkcie tak 
centralnym miasta jak Rynek, była ze wszech 
miar konieczną, zwłaszcza że dwa inne biura po- 
cztowe, równie główne na ul. Grodzkiej jak drugie 
na dworcu kolei żelaznej, zbyt oddalone od środka 
grodu naszego, nie były wstanie,uczynić zadość po- 
trzebom publiczności krakowskiej. O tyle zatem, 
o ile filia jest, wyrażamy za nią wdzięczność 
zarządowi pocztowemu o ile jest jednak urządzo- 
ną w sposób nieodpowiedni, musimy tu szczerze 
zdanie krytyczne wypowiedzieć i domagać się zmian 
w jej organizacyi. Najprzód i przedewszystkiem 
doświadczenie już wykazało, że dwóch urzędni- 
ków podołać nie może pracy, jaką dostarcza im 
publiczność w biurze Sukiennic. Interesanci cze- 
kają godzinami całemi, publiczność sarka, urzę- 
dnicy się niecierpliwią — słowem wszystkim smutne 
wyniki złego podziału pracy i przeciążenie nią zbył 
małej liczby osób, dają się we znaki. Dalej godziny 
biurowe są najniewygodniejsze i wprost przeci- 
wne interesom ogółu. Filia pocztowa w Sukien- 
nicach powinna być od rana do wieczora otwar- 
ta bez przerwy, jeśli istotnie stanowić ma wy- 
godę publiczną. Skrzynka przy biurze filii po- 
winna być wypróźnianą przed odejściem każde- 
go pociągu pocztowego na trzy kwadranse lub 
godzinę, tak, jak skrzynka przy biurze głównem. 
Wypłata przekazów powinna dokonywać się tak 
rano, jak po południu. Kiedy te wszystkie zmia- 
ny przeprowadzone zostaną, wtedy dopiero filia 
pocztowa w Sukiemnicach stania się tabakierą 
dila nosa... dziś zaś nie będąc nią wcale, nie jest 
także nosem dla tabakiery. | w tem właśnie 
leży cała jej niezabawna niepraktyczność. Stwo- 
rzona dla wygody publicznej, wygodzie tej nie 
czyni zadość, będąc zarazem najuciążliwszą kulą 
u nogi, tak dla zarządu jak dla panów urzędni- 
ków, skazanych na odbywanie w niej... dotychcza- 
sowego... czyścą. Raz już należałoby się zbudzić 
z tego snu biurokratycznego i zastanowiwszy Się, 
że nikt... dotąd, nie jest z filii pocztowej zado- 
wolony, przeprowadzić reformy, o których wspo- 
minamy powyżej. 

Mieliśmy sposobność oglądać wczoraj liczne 
prace p. Tadeusza Rybkowskiego, utalentowanego 


malarza, stale zamieszkującego w Wiedniu, który 
jednak corocznie przybywa w lecie do kraju dla 
zaczerpnięcia rodzinnych motywów do swoich — 
cieszących się prawdziwem powodzeniem — kom- 
pozycyj. P. Rybkowski powrócił właśnie z wy- 
cieczki po naszej prowincyi i przywiózł z sobą 
oprócz wielu notatek, studyów i szkiców, kilka 
obrazów już prawie ukończonych. Jeden większych 
rozmiarów, nabyty zaraz przez p. A. Krywulta 
do Warszawy, przedstawia „Powrót z polowa- 
nia*. Z wielką prawdą uchwycony krajobraz swoj- 
ski i postacie pełne charakterystyki dosadnej, 
dzielnie namalowane konie i psy, zlewają się w 
całość ze wszechmiar iuteresującą i artystyczną. 
Drugi utwór zobaczymy wkrótce na wystawie 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach. 
Wyobraża on scenę z 18638 r. Sołdat moskiewski 
jedzie na kibitce, za którą kroczą dwa konie 
powstańcze z tyłu do niej przywiązane. W bra- 
mie wiejskiej zagrody stoi chłopka z dzieckiem 
na ręku, zdająca się śledzić, dokąd uda się ra- 
buś. Wyborne szczegóły i ton całości tej udatnej 
kompozycyi, przykuwają do niej uwagę widza. P. 
Rybkowski w pracy swej artystycznej szuka cią: 
gle nowych dróg i środków technicznych, I tak 
widzieliśmy także u niego bardzo sympatyczną 
kreacyę (noszącą nazwę „Dwa kotki*), wykonaną 
kredą i pastelami na «wykłej szarej tekturze. 
O ile wiemy, żaden z polskich malarzy nie pró- 
bował jeszcze tego rodzaju, a przedstawia się 
on bardzo ponętnie. Pomiędzy mnóstwem dosko- 
nałych studyów i szkiców z natury, widzieliśmy 
jeszcze —kilkakrotnie i bardzo wdzięcznie odtwo - 
rzoną postać naszego zasłużonego zbieracza pie- 
śni i melodyj ludowych Oskara Kolberga, oraz 
pare innych osób znanych ogółowi. Słowem mo- 
żemy śmiało powiedzieć, że z przyjemnością 
wielką oglądaliśmy ten liczny zbiór zdobyczy ar- 
tystycznych , z któremi utalentowany malarz — 
po kilkodniowym wypoczynku w Krakowie — uda 
się z powrotem do Wiednia, gdzie otacza go 
uznanie i gdzie prace jego cieszą się wielkiem 
powodzeniem. 

Hr. Wodzicki, gubernator banku dla krajów, 
przejechał wczoraj przez Kraków, udając się z 
Wiednia na sejm do Lwowa. 

Na Grodzkiej ulicy, w domu pod Nrem 13, 
urwał się gzyms i spadł na chodnik nie wyrzą- 
dziwszy nikomu szkody. 

P. Bolesław Ładnowski, artysta dramatyczny, 
bawi obecnie we Lwowie, gdzie udał się na go- 
ścinne występy. Powracając do Warszawy, zatrzy- 
ma się w Krakowie i wystąpi na naszej scenie 
trzykrotnie. 

W czasie zjazdu techników, teatr krakowski 
wystawić zamierza „Rozbitków * Blizińskiego, oraz 
„Konfederatów Barskich* i „Przeora Paulinów*. 

Wydział kota artystyczno-literackiego przy- 
pomina, iż termin nadesłania prac konkursowych 
(illustracyi do słów: Ktrkor.... Moje smugłe ła- 
nie czy mnie kochacie? Balladyna I. 3), upły- 
wa z dniem 1 października b. r. 

Oszust schwytany. C. k. strażnicy policyjni 
Feldman i Tychy wyśledzili i przyaresztowali 
dnia wczorajszego Władysława  Przybylskiego, 
zbiegłego podoficera z wojska rosyjskiego , który 
urządziwszy mieszkanie niby dla swego pana 
hrabiego w hotelu Kleina —a o którym donosiliśmy 
wczoraj —wyłudził podstępnie trzy zegarki złote 
u jednego z tutejszych zegarmistrzy. Zegarki 
złote odebrano i poszkodowanemu oddano—wWin- 
dego zaś odstawiono do sądu karnego. 

Na kolei Arcyksięcia Albrechta rach na 
linii Stryj-Stanisławów tylko częściowo został 
przywrócony, o czem dyrekcya donosi w osobnem 
obwieszczeniu. W krótkim czasie nastąpi zupełna 
otwarcie ruchu dla osób i towarów. Najwięcej 
uszkodzone zostały przestrzenie między Stryjem 
a Morszynem, między Doliną a Krechowicami i 
między Kałuszem a Bednarowem. Woda zerwała 
tam kilka mostów, znacznie uszkodziła nasypy 
i wymuliła tory kolejowe w kilku miejscach. 

Sekcya zwłok zamordowanej Chai Alten- 
bergowej swierdziła — jak donoszą dzienniki 
lwowskie — że gwałtowna śmierć tej ofiary nie- 
wyjaśnionej jeszcze zbrodni, nastąpiła skutkiem 
uduszenia, że wszakże przedtem jeszcze mor- 
derca zadał jej kilka uderzeń pięścią w głowę i 
tvarz, któremi ją zapewne ogłąszył. W jamie 
ustnej znaleziono kilka wybitych zebów. Wido- 
cznie zbrodniarz udusił staruszkę dopiero wtedy, 
gdy zobaczył, że po razach zadanych jej w gło- 
wę dawała jeszcze znaki Życia. Dochodzenie 
stwierdziło również prawie na pewno ten szcze- 
gół, że zbrodnia popełniona została na 8 mniej 
więcej godziny przed jej odkryciem, a więc o- 
koło 9 wieczór. Dwie osoby, o których onegdaj 
nadmieniliśmy, znajdują się jeszcze w areszcie 
śledczym. 

Z wielu okolic Galicyi otrzymajemy od oby- 
wateli utyskiwania na ustawiczne wydatki i nie: 
potrzebne zatrudnienie przez co raz nowe jakieś 
wymagania ze strony rządu. Zsszłego roku ma- 
sieli obywatele szukać, najmować. i opłacać ludzi 
z katastrem obznajmionych, aby robić reklamacye 
o podatki, tego zaś roku znów rządają od nich 
jakichś map, jakichś planów względem prawa 
wodnego, aby książki wodne zakładać. To wszy- 
stko jest z trudem i kosztami połączone, a oby- 
watele mają dość trudów przy rolnictwie i dość 
wydatków na podatki, więc nie widzimy potrzeby, 
aby im ciągle jakiemiś nowemi żądaniami do- 
kaczać, Mapy i plany do zakładania ksiąg wo- 
dnych mogą bezpiecznie inżynierzy rządowi sami 
robić, Dziwne to także i niewłaściwe, że staro- 
stwa, zapowne z polecenia namiestnictwa, for- 
malnie narzucają obywatelom statuta. towarzy- 
stwa „czerwonego krzyża“ i natarczywie żądają, 
| aby przystępowali do tego towarzystwa. Cel jego, 


pielęgnowanie rannych w czasie wojny, nieprze- 
czymy, że może być piękny, ale każdy obywatel 
tyle teraz płaci podatków i wojennych dodatków, 
że wszelkie uboczne żądania są nader przykre i 
męczące. 

Wyścigi konne w Pławnie pod Nowo-R.- 
domskiem, w majętności należącej do p. Marya- 
na Grnszeckiego, odbyły się i w tym roka z po- 
wodzeniem w dniu 30 p. m. Mniejsze lub wię- 
ksze nagrody otrzymały konie chodowców oko- 
licznych. Po kursach, grono sporstmanów skła - 
dające się ze stu osób zasiadło do obiadu po- 
danego na Świeżem powietrzu pod lasem. 

Wielce użyteczny w zakresie swoim nowy 
zakład przemysłowo- rękodzielniczy dla kobiet o- 
twiera w Warszawie Cecylia hr. Zyberg-Plater, 
otrzymawszy już na to pozwolenie od władz 
miejscowych. Celem zakładu jest danie kobietom 
możności uczciwego zarobkowania, któreby im 
mogło zapewnić utrzymanie. Program nauk w za- 
kładzie jest następujący: a) rzemiosła i heliomi- 
niatury, introligatorstwo, koszykarstwo, kwiaciar- 
stwo, malowanie na porcelanie i drzewie, nauka 
kroju i szycia sukien damskich, szycie bielizny ; 
b) nauka rachunków zwyczajnych i buchalteryj, 
oraz korespondencya handlowa. Liczba uczennie 
jest nieograniczona i zależy tylko od Środków 
i rozwoju zakładu. Przyjmowane będą do zakłaą- 
du dziewczętą nie młodsze nad lat 12, lecz 
uczciwego prowadzenia się. Zamożniejsze uczen- 
nice wnosić będą opłatę, biedne są od niej 
zwolnienie. Uczennice mogą być przychodnie i 
miejscowe. W razie niedoboru w środkach na 
utrzymanie zakładu, obowiązuje się założycielka 
dostarczyć potrzebnych pieniędzy, 

Józef Rychter, który obecnie bawi w War- 
szawie, nie wie jeszcze czy pojedzie do Peters- 
burga, gdyż teatr lwowski pragnie go także dla 
siebie pozyskać. Z naszej strony wyrażamy prze- 
konanie, że utalentowany artysta wahać się nie 
powinien tylko przyjąć ofertę lwowską, każdemu 
bowiem polakowi chodzić powinno przedewszy- 
stkiem, aby teatra krajowe były dobre, a nie ja- 
kaś tam pseudo-polska scena w Petersburgu. 

Antoni Katski, daje obecnie koncerta w Mo- 
skwie a na zimę zjechać ma na stałe zamieszką- 
nie do Warszawy. 

Grévy, wyjechał w czwartek z Paryża i udał 
się na wypoczynek do Mont-sous-Vaudrey, P., 
de Freycinet ma w tych dniach opuścić stolicę i 
spędzić dwa tygodnie u prezydenta rzeczypospolitej 
francuzkiej w wymienionej powyżej miejscowości. 

Na wyspach filipińskich wybuchła cholera. 
Z Manilii donoszą — według jednych wersyj, że 
300 osób umiera dziennie, telegramy zaś dzien- 
ników francuzkich mówią tylko o kilkudziesięciu wy = 
padkach śmierci codzień. Cokolwiekbądź z je- 


dnych i drugich doniesień widać, Że cholera ` 


wzmaga się. 


Wiadomości policyjne. — Aresztowano: Marzeckie- 
go Kaspra, za kradzież. Bogusia Franciszka, za sprze- 
niewierzenie i pijaństwo. Grzyba Tomasza, za szybką 
i nieostrożna jazde. Przybylskieg» Władysława, zbie- 
głeso podoficera strzelców rosyjskich, za oszustwo. 
Madeje Jędrzeja i Romana Jedrysika terminatorów 
szewskich, za kradzież śliwek. Gembarska Barbarę, 
zą awanture uliczna i obraze straży policyjnej, Wa- 
eławinka ładysława, czeladnika kowalsxiego, za 
kradzież. — Trzy osoby za pijaństwo, — szęść za 
włóczęgostwo, — sześć za awantury uliczne, — sześć 
zą pozostawienie koni bez dozoru. 


Kalendarzyk. Jutro: św. Zacharyaszą pro- 
roka. We Czwartek: Keginy panny. 
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(Pierwsze posiedzenie). 


Dzisiaj o godzinie 10 z rana przed otwar= 
ciem sejmu, odbyło sie w kościele archikate- 
dralnym uroczyste nabożeństwo, które cele- 
brował ks. scholastyk Feliks Zabłocki w li- 
cznej asystencyi duchowieństwa. 

Takież solenne nabożeństwo odbyło się o 
tejże godzinie w cerkwi parafialnej miejskiej. 
Celebrował w licznej asystencyi Aa = 
stwa ks. biskup Sylwester Sembratowicz. 

O godz. 12 m. 25 po poł. marszałek Dr. 
Żyblikiewicz zaprosiwszy na sekretarzy pro- 
wizorycznych najmłodszych wiekiem posłów 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, Skałkowskie- 
go, Romanowicza i Dobrzańskiego, zagaił se- 
syę sejmową przemówieniem, jakie podajemy 
na czele dziennika. i 

Następnie przemówił p. namiestnik Alfred 
hr. Potocki, witając sejm w imieniu rządu i 


zapewniając, że rząd pracom sejmu chętnej 


i życzliwej jak zawsze użyczy pomocy. 

W ostatnich czasach — rzekł 
stnik — nawiedziła powódź liczne okolice 
kraju naszego. Na pierwszą wiadomość o tej 
klęsce pierwszy % pomocą pośpieszył Najja- 
śniejszy Pan, przysyłając dla ofiar powodzi 
hojny datek pięciu tysięcy złr. Z kwoty tej 
udzieliłem dotąd w 7 różnych powiatach, a 
mianowicie w rohatyńskim, dolińskim, stani- 
sławowskim, limanowskim, kałuskim, tłaumac- 


p. namie- * ; 


kim i brzeskim zasiłki na potrzeby pierwszej 


chwili, zagrożonym w swym bycie włościanom. 
Szkody wyrządzone powodzią 84 znączne, 
Wkrótce spodziewam się otrzymać szczęgóło- 
we raporty o rozmiarach klęski a daty te da- 


dzą oraz podstawę do ocenienia, gdzie i jaką ,— 


należy nieść pomoc, by uchronić ludność od 
klęski głodowej i dostarczyć 
na zasiewy ziarna. Nie należy łudzić się. A- 
żeby klęski podobne się nie powtarz ały, a 


jej potrzebnego | 


i 


kraj i jego mieszkańcy nie byli narażeni na. * 


nowe straty; będą musiały czynniki ustawo- 
dawcze dostarczać do wykonania systematy- 
cznie obmyślanych środków ochronnych, do- 
statecznych zasobów materyalnych. 

Co do spraw administracyjnych p. namie- 
stnik oznajmia, iż niezałatwionych jeszcze 
spraw indemnizacyjnych jest obecnie 17 — 
zaś spraw serwitutowych, których ogółem zgło- 
szono 30.025, jest niezałatwionych 50. 

W sprawie wykupna prawa propinacyjnego 
wyszynku, wpłynęło dotąd do komisyi krajo- 
wej 8.561 zgłoszeń, z których załatwiono 
7.132, Oznaczony dotychczas wydanemi 0- 
rzeczeniami czysty dochód z prawa propina- 
cyi wynosi 2,618.344 złr. 94 ct. a ilość za- 
strzeżonych szynków 6.430. 

Z uchwalonych na ostatniej sesyi ważniej- 
niejszych ustaw krajowych, otrzymały sank- 
cyę: 1) ustawa budownicza dla 29 miast i 
miasteczek; 2) ustawa o zniesieniu prawa 
propinacyi w stoł. mieście Lwowie; 3) usta- 
wa upoważniająca Wydział krajowy do zaciag- 
nięcia imieniem kraju pożyczki w kwocie 
1,025.000 złr. na założenie i wyposażenie 
Banku krajowego. Dalej uzyskały zatwierdze- 
mie rezolucye o poręce kraju dla listów za- 
stawnych Banku krajowego a ustawą państ- 
wową przyznanem zostało rzeczonemu Ban- 
kowi prawo egzekucyi politycznej dla należy- 
tości hipotecznych. 

Wskutek zeszłorocznej uchwały Sejmu w 
przedmiocie eksploatacyi nafty wniesiony został 
ze strony rządu do Rady państwa projekt usta- 
wy, normujący prawo eksploatacyi minerałów 
żywicznych w Galicji i na Bukowinie z u- 
względnieniem ile możności życzeń Sejmu, a 
skoro projekt ten stanie się ustawą, wniesio- 
nem zostanie dalsze osobne przedstawienie do 
sejmu. A i 

Katedra historyi polskiej na Uniwersytecie 
Lwowskim ustanowioną zostanie już od roku 
1883. 

Rząd składa do laski marszałkowskiej : 
Zamknięcie rachunków funduszów indemni- 
zacyjnych za rok 1881. 

Projekt ustawy o niektórych środkach ku 
podniesieniu rybołóstwa i projekt ustawy o 
rozkładzie ciężaru kwaterunku wojskowego. 

Cesarz zezwolił, ażeby Sejmowi a ewentu- 
alnie i radzie państwa przedstawiono projekt 
ugody celem uregulowania stosunku państwa 
do galicyjskich funduszów indemnizacyjnych. 
W tej nader ważnej, kraj nasz żywo obcho- 
dzącej sprawie, przedstawienie rządowe w naj- 
bliższych dniach złożonem będzie do laski 
marszałkowskiej. R 

Po tej przemowie p. namiestnik przedsta- 
wił izbie komisarza rządowego w osobie Fi- 
lipa Zaleskiego, wiceprezydenta c. k. namie- 
stnictwa. NZ 

Marszałek, zabierając głos ponownie, wzy- 
wa izbę, ażeby przez powstanie oddała hołd 
pamięci pięciu zmarłych od ostatniej kaden- 
eyi posłów: ks. arcybiskupa Romaszkana, 
Ignacego Łukasiewicza, Tyszkowskiego, ks. 
Porfirego Mandyczewskiego i ks. Jasienie- 
ckiego. ; 

Przystąpiono z porządku dziennego do wy- 
borów czterech sekretarzy. Wybrani zostali 

p.: Jasiński Józef, Stadnicki Jan, Turzański, 
Uzajkowski Alfons. — Głosujących było 77. 

rlopy otrzymali: Szujski, ks. Wierzchlej- 
ski, ks. Pukalski, Słonecki, Paszkowski, Gło- 
gowski i Korytowski. 

Rewidentami wybrani pp. Wesołowski, Wo- 
lański Mikołaj, Spławiński, Torosiewicz, ks. 
Krasicki, Radzikiewicz, Buchwald, Dobrzyński, 
Goldman, Kitrys, Wernicki i Antoniewicz. 

Kwestorami wybrani Golejewski, Korytow- 
ski, Jocz i Turzański. "| 

Pp. Dzieduszycki Wojciech i Onyszkiewicz 
składają do laski wniosek naglący, aby wy- 
dział krajowy upoważniony został do użycia 
10.000 gl. na naglące potrzeby dla dotknię- 
tych powodzia i zbadawszy rozmiary klęski, 
przedstawił odpowiednie wnioski. - > 

Izba uznała nagłość tego wniosku i po 
przemowie pp. Smarzewskiego tudzież Dzie- 
duszyckiego W., uchwaliła go natychmiast. 

Z porządku mrg À nastąpiły pierwsze 
czytania przedstawień Wydziału. 

Sprawozdanie z czynności Wydziału krajo- 
wego przekazano komisyi lustracyjnej z 9 człon- 
ków złożonej. Sprawozdanie w przedmiocie 
przyznania rektorowi ck. szkoły politechnicznej 
we Lwowie głosu wirylnego w sejmie krajo- 
wym, przekazano komisyi prawniczej z 7 człon- 
ków ; sprawozdanie o reformie ustaw dla szkół 
ludowych komisyi szkołnej z 12 członków. 
Sprawozdanie z projektem zmian w ustawie 
z 2 maja 1873 o zakładaniu i utrzymywaniu 
szkół ludowych tejże komisyi. Sprawozdanie 
w przedmiocie odstąpienia na rzecz funduszu 
szkolnego miejscowego we Lwowie części pla- 
cu Castrum, należącej do funduszu krajowe- 

o kom. administracyjnej z 15 członków. 

prawozdanie w przedmiocie sprzedaży rzą- 
dowi imieniem funduszu naukowego realności 
ad Stum Nicolaum we Lwowie, należącej do 
fundacyi t. z. konwiktowej, kom. adm. ; spra- 
wozdanie w przedmiocie umieszczenia bursy 
dla uczniów c. k. Seminaryum nauczycielskie- 

o we Lwowie, do komisyi budżetowej z 16 
członków. Sprawozdanie z nowelą do ustawy 

innej, że grzywny przeznaczone dla fun- 
duszów ubogich, wpływać mają do wydzia- 
łów powiatowych, komisyi admin.; sprawo- 
zdanie w przedmiocie poprawy dróg pow. 
gmin. kom. drogowej ; sprawozdanie 0 zam- 


knięciu rachunkowem funduszów krajowych za 
r. 1880, komisyi budżetowej. Sprawozdanie 
o budżecie krajowym na r. 1883, kom. bud- 
żetowej. Sprawozdanie o urządzeniu zbioro- 
wych kas pożyczkowych dla gmin, kom. oso- 
bnej z 9 członków. Sprawozdanie w przed- 
miocie żer mocy obowiązującej usta- 
wy z 13 lutego 1873, co do przeprowadzenia 
zmian terytoryalnych powiatów autonomi- 
cznych, kom. administr.; sprawozdanie w 
przedmiocie zmiany niektórych ustępów uchwa- 
ły wys. sejmu z 29 maja 1875 co do tery- 
toryalnego podziału kraju, kom. adm. ; spra- 
wozdanie o petycyi gminy miasta Czchowa 
o utworzenie nowego c. k. sądu powiatowego 
w Czchowie, kom. prawniczej; sprawozdanie 
o petycyi gminy Narol i okolicznych gmin o 
przeniesienie siedziby c. k. sądu powiatowego 
z Cieszanowa do Narola, lub utworzenie no- 
wego sądu powiatowego w Narolu, komisyi 
prawniczej; — sprawozdanie w przedmio- 
cie zmian terytoryalnych w okręgach sądów 
powiatowych w Lubaczowie i Krakowcu 1 po- 
wiatów politycznych w Cieszanowie i Jawo- 


rowie, do kom. prawniczej; sprawozdanie w 
przedmiocie zmian terytoryalnych w okręgach 
sądów powiatowych w Radłowie i Dąbrowie 
abro- 


i powiatów politycznych w Brzesku i 
wie, kom. prawniczej. 


Marszałek odczytał następnie telegram ko- 
mitetu wystawy z zaproszeniem posłów na 
zwiedzenie wystawy w Przemyślu i naznaczył 


dzień 8 b. m. na to. 


Drugie pismo otrzymał marszałek od tow. 
naftowego z zaproszeniem na kongres produ- 


centów nafty w d. 10 bm. w Przemyślu. 


Koniec posiedzenia o godz. 21/,. Następne 
jutro o godz. 11 z rana. Na porządku dzien- 


nym wybory komisyjne. 


Lwów 5 września. Godzina 2 minut 50. 
(Telegram własny „Gazety Krakowskiej*). 
Dziś uskutecznił sejm wybór członków roz- 
maitych komisyj. Mianowicie wybrani zostali: 
Euzebiusz 
Czerkawski, Wojciech hr. Dzieduszycki, ks. 
biskup Dunajewski, Dr. Józef Majer, Antoni 


I) do komisyt edukacyjnej. Dr. 


Małecki, Zygmunt Sawczyński, ks. biskup 


Stupnicki, ks. biskup Solecki, Stanisław hr. 
Tarnowski, ks. Czartoryski, Tadeusz Roma- 
nowicz, hr. Rey. Głosowano dwa razy. Mar- 
szałek nie przyjął pierwszego rezultatu po- 
danego przez komisyę skrutacyjną, gdyż 


zwrócił uwagę, że przedstawiała więcej gło- 


sów niż było głosujących. II) do komisyi 
prawniczej: Fruchtman, Jasiński Józef, Ko- 
walski, Spławiński, Wajgart, Dr. Józef We- 
sołowski, Dr. Maksymilian Zatorski. III) Do 


komisyi administracyjnej: Bartmański, Czaj- 
kowski Jan, Czerkawski Julian, Grocholski, 
Janko, Koziebrodzki hr. Szczęsny, Madejski, 
YTY Onyszkiewicz, Paszkowski, Pi- 
at, 


Towarnieki. 
(V). Do 


Mandyczewski, hr. Męciński, Mochnacki, Mi- 
chałowski Roman, hr. Mycielski, Torosiewicz, 


Żurowski. (VI). Do komisyi pożyczkowej kas 


gminnych: Skałkowski, Kamiński, Bieliński, 


Żywicki, Matkowski, Gorayski, Wolański Mi- 


kołaj, Starowiejski, Popiel Jan. VI) Do ko- 


misyt budżetowej, która dziś zaraz się ukon- 


stytuowała : Henryk hr. Wodzicki, prezesem, 
zastępcą Smarzewski, sekretarzem Karol hr. 
Scipio. Członkowie: Baum, Chrzanowski, 
Dzieduszycki hr. Wojciech, Goldmann, Otto 
Hausner, ks. Kaczała, Dr. Arnold Rappaport, 
Tadeusz Romanowicz, Skałkowski, Jan hr. 
Stadnicki, Towarnicki, Wejssman, Zucker. 
Na posiedzeniu jutrzejszem na porządku dzien- 
nym wybory do komisyi kultury i petycyjnej, 
także czytanie przedstawienia kwaterunkowe- 
go. Dziś wybrane komisye dziś będą ukon- 
stytuowane. 


NN POPPEŁOPDK 


- Przegląd polityczny. 


RORY ROSE 


Wakacye parlamentarne ukończyły się już 
dla naszych posłów ; od wczoraj rozpoczęły 
się już obrady Sejmu i potrwają prawdopo- 
dobnie do połowy października — poczem 
rada państwa i delegacye zajmą naszych re- 
prezentantów. Szczęść Boże rzetelnej pracy ! 


Z pola walki w Egypcie nie nadchodzą 
żadne wiadomości. Zapowiedziany na wczoraj 
ruch zaczepny anglików nie przyszedł do 
skutku. Przeciwnie, gdy według wczorajszego 
telegramu gen. Wolseley wrócił od frontu 
armii do Izmailia, nie można się tak rychło 
spodziewać ataku. 


W całych Niemczech obchodzono onegdaj 
z wielką wspaniałością i uroczystością pamiąt- 
kę Sedanu. Dzienniki wszystkich odcieni i 
stronnictw przemawiały bez wyjątku bardzo 
poważnie. Chęć zachowania pokoju tworzy — 
ich zdaniem — podstawę tej niemieckiej uro- 
czystości. „National Zeitung* mówi: Na nowo 
możemy zapewnić, że myśl demonstracji prze- 
ciw dzisiejszej Francyi, nie jest bynajmniej 
powodem obchodu dzisiejszego, ani też zado- 
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zieduszycki hr. Tadeusz, Dr. Romer, 
Wolfart, Zywicki. IV) Do komisyi lustracyj- 
nej; Wasilewski, ks. arcybiskup Isakowicz, 
Jasiński Franciszek, Haller, Gross, Spławiń- 
ski, Krukowiecki, Wolański Władysław, 


komisyi drogowej : Czajkowski 
Alfons, Głogowski, Hoppen, Jaworski, Jocz, 


wolenie i świetny odblask dawnego tryurafut— 
„Vossische Zeitung“ zamyka swój artykuł po- 
święcony wspomnianej uroczystości temi sło- 
wy: Uroczystość Nedanu jest świętem naro- 
dowem, jest tym dniem, w którym czujemy 
całą radość, Że jesteśmy jednym potężnym 
narodem, kiedy nasze uczucie patryotyczne 
drga silniej niż kiedyindziej — a niech nikt 
się nie waży to święto znieważać błahemi 
stronniczemi sporami, pamiątka jest zanadto 
drogą i cenną. 


Rada zdrowia w Suezie zarządziła zwykłe 
ostrożności przeciw cholerze na przybyszów 
z Bombaj i Adenu. Jak dalece wojnę prowa- 
dzący anglicy poddadzą się temu rozporzą- 
dzeniu, jest inne pytanie, zwłaszcza, gdy nie- 
pokoje w Irlandyi zmuszą ich z jednej strony 
utrzymywać garnizony. u siebie, z drugiej zaś 
zniewoleni będą do ponownego powołania sił 
stojących w Indyach. Zresztą kwestya zdrowia 
musi być podniesioną z uwagą i przezornością, 
w czasie, gdy płyną niezliczone tłumy piel- 
grzymów ze wszystkich krain i państw mu- 
zułmańskich. Karawany muzułmanów roznoszą 
najłatwiej i najczęściej straszne zarazy a na 
pierwszem miejscu sa pielgrzymi z Indyi i 
Malakki. Przy odpływie tych pobożnych tłu- 
mów z portów Morza Czerwonego groziłoby 
niebezpieczeństwo nawet anglikom. Według 
telegramu z Aleksandryi do „Temps* były 
już 4 wypadki śmierci z powodu cholery na 
jednym okrecie z Bombaju. 


Z Paryża, od osoby bardzo dobrze poinfor- 
mowanej, otrzymujemy wiadomość, że amba- 
sador włoski w Petersburgu p. Nigra, zamia- 
nowany będzie wkrótce ambasadorem w Pa- 
ryżu. Na decyzyę sfer urzędowych włoskich 
w tym względzie, miał wpłynąć podobno ks. 
Napoleon, którego — jak wiadomo — łączyły 
od dawna bardzo przyjazne stosunki z panem 
Nigra. 


„Journal de Rome* mniema, że w drugiej 
połowie września odbędzie się w mieście wie- 
cznem konsystorz, na którym kilku biskupów 
otrzyma kapelusze kardynalskie, oraz preko- 
nizowani będą nowi biskupi. 


Rozwiązanie włoskiej izby i rozpisanie wy- 
borów na podstawie nowego prawa wybor- 
czego zwiększającego w czterykroć liczbę wy- 
borców spodziewane są niebawem. Jeszcze w 
tym tygodniu oczekują dekretu królewskiego, 
poza którym ma być wydaną proklamacya do 
wyborców. 


P. Lesseps,. twórca kanału suezkiego, który 
nie mała odegrał rolę przed rozpoczęciem 
kampanii anglików w celu obrony tegoż ka- 
nału, przybył do Paryża, gdzie przyjaciele 
chcieli na jego cześć wyprawić bankiet. Les- 
seps nie przyjął jednak tej manifestacyi a 
Towarzystwo kanału suezkiego ogłasza obe- 
enie nie bez znaczenia następujący tekst od- 
powiedzi Lessepsa, którą tenże za przybyciem 
do Paryża dał przyjmującym go przyjaciołom: 
Mogę tylko wyrazić uznanie tym, którzy za- 
mierzali na cześć mają urządzić bankiet, nie 
mogłem jednak przyjać go, ponieważ ten ro- 
dzaj manifestacyi nie byłby wynikem jedno- 
myślności, bo idea polityczna na nieszczęście 
musiałaby w tem odgrywać smutną rolę. Te- 
raz, skoro porzuciłem już drogę dyplomaty- 
czną i skoro przestałem reprezentować Fran- 
cyę w Rzymie jako ambasador, kiedy nie 
zajmowałem się polityką, powiedziano, że je- 
stem wrogiem anglików, a przyjacielem Ara- 
biego paszy, a ja postępowałem poprostu jako 
przyjaciel i obrońca powszechnie cywilizowa- 
nego dzieła, kanału suezkiego. Co się tyczy 
Arabiego paszy, którego nazywają barbarzyń- 
cą, muszę zaznaczyć, że on uszanował neu- 
tralność kanału, i że jemu zawdzięczać na- 
leży, jeżeli kanał pozostał nienaruszonym i 
otwartym dla okrętów wszystkich narodowości. 


W paryskim pałacu giełdy miał być danym 
bankiet jako w 12-letnią rocznicę istnienia 
rzeczypospolitej. Floquet, prefekt departa- 
mentu Sekwanny na nim miał przewodniczyć, 
a ponieważ on wypracował był projekt o pa- 
ryskiem centralnem merostwie, spodziewano 
się iż będzie miał mowę, w której tę sprawę 
poruszy. 


„Times“ londyński z dnia 28 z. m. w je- 
dnym ze swoich wstępnych artykułów w ten 
sposób wyraża się o gotowości Porty zawar- 
cia konwencyi i o sytuacyi na polu walki 
w Egypcie: „Najważniejszą z podanych dziś 
przez nas wiadomości jest donosząca, że wielka 
rada w Stambule zgodziła się na przyjęcie 
konwencyi militarnej i na ogłoszenie Arabiego 
paszy buntownikiem. Postanowienie to zwlekane 
tak długo, i jak się zdaje, z takim oporem 
i niechęcią powzięte, może mieć wielki wpływ 
na wypadki wojenne, ale dzisiejsze wojskowe 
wiadomości z Egyptu nie potrzebują szczegó- 
łowych uwag, chyba ze stanowiska czysto te- 
chnicznego. Zestawione z tem, co wiemy, 
zdają się dostatecznie wskazywać, nawet nie- 
specyaliście, prawdziwą naturę robót, które 
podjęliśmy. Pomimo męztwa naszych wojsk 


1 demoralizacyi, jaką, sądząc ze stanowiska 


europejskiego, może zanadto skorzy jesteśmy 
widzieć w armii Arabiego paszy, widocznem 


jest jak na dłoni, że mamy do czynienia z 
czemś poważniejszem niż prosty spacer do 
Kairu. Wprawdzie Arabi pasza może nagle 5 
upaść, a i w takim razie robota nasza nie — 
będzie wcale łatwa ; do tej pory jednak obja- 
wia on usposobienie, iż chce wyzyskać jak 
najzupełniej wszelkie korzystne dla siebie wi- 
doki. Nasz korespondent kalkucki donosi, że 
w indyjskich sferach wojskowych panuje prze- 
konanie, iż zanadto lekceważono Ętrudności tej 
kampanii. Według tych sfer, kontyngens in- 
dyjski powinien być znacznie wzmocniony, - 
popierają więc jak najspieszniejszą wysyłkę 
rezerwy, która może czekać w Adenie na roz- — 
kazy sir Garneta Wolseley'a. = 

Wszystkie długi kasy państwa rosyjskiego — 
jak donoszą „St. Peter. Wied.“ — na rok 
1883 wynoszą 78,240.000 złr., 111,474,810 
funt. szterl., 560,776,500 fr. i 1.975,892.008 
rubli. W porównaniu z budżetem na rok bie- 
żący wynosi mniej na: 2,166.000 złr., 770,420 — 
funt. szterl., 1,543,509 fr. i 15,684,454 rs. 
Prócz tego do 1 (15) lipca r. b. było w kur- - 
sie biletów kredytowych państwowych na 
116,515.125 rubli, a czasowo puszczono w — 
obieg takich biletów na 417,000,000 rubli. — 
Roczne raty, a conto tych długów wyniosą 
na rok 1883 rs. 198,603.678. 


> 


r: 66 e 
Teleqramy „Grazety Krakowskiej.“ 
Wiedeń 5 września. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza, że cesarz mianował ge- 
nerał-majora Poppa generał-adjutantem, zo- 
stawiając go równocześnie na posadzie prze- - 
wodniczącego kancelaryi wojskowej. | 
Cesarz przyjął podanie się w stan spoczyn- 
ku komendanta twierdzy Krakowa fmp. © 
Schaffera, wyrażając mu najwyższe swe zado- 
wolenie. Zarazem mianował cesarz komen- 
dantem twierdzy Krakowa fmp. Schauera. 
Wiedeń 5 września. Wczoraj popołudniu — 
przybyła do Wiednia nadzwyczajna misya 
turecka pod wodzą tureckiego marszałka Fuada 
baszy, która ma wręczyć cesarzowi wielką 
wstęgę orderu Imtiaz. Deputacyę przyjmow 
na dworcu kolei pułkownik Benkisser i po- 
witał ją w imieniu cesarza. z 
Bruck 5 września. Cesarz i arcyks. Albrecht 


w towarzystwie jen. adj. Mondla, jen. major 
Poppa i pułkownika Szollera przybył tu dziś 3 
przed południem przyjmowany przez ministra 
Welsersheimba, jeneralicyę i naczelników władz — 


komitatu wiselsburskiego. i 
: Cesarz przybywszy -do obozu zrobił inspek- 
cyę 44-tej brygady landwery. Kazał Tmu i 
8mu pułkowi landwery wykonywać ćwiczenia — 
batalionami; po ćwiczeniach powołał cesarz 
przed front oficerów każdego pułku i wyraził k 
im najwyższe zadowolenie za wzorowe szcze- - 
gółowe wyćwiczenie żołnierzy, dobrą postawę 3 
i ruchy, jak również za dokładne przeprowa- — 
dzenie zakreślonych zadań, "3 
Poczem nastapiła defilada wśród której ce- 


= 


sarz ponownie znakomitą postawę i swobodny 


marsz wojska pochwalił. Około godziny 10 
wrócił cesarz do obozu dworskiego. A 

Praga 5 września. Deputacyi czeskich stu- 
dentów odpowiedział minister Prażak, iż agi- 
tacya przeciw rozporządzeniu egzaminacyjne- 
mu nie jest na czasie; dobro uniwersytetu 
pragskiego nie na tem nie ucierpi. Š 

Tryest 5 września. Arcyksiąże Ludwik Wik- 
tor przybywszy tu wczoraj zwiedzał bardzo 
szczegółowo wystawę. w 

Berlin 5 września. Wiadomość dzienników 
iż cesarz Wilhelm wsiadając do powozu po- 
ślizgnął się i upadł a potem do zamku za- 


Porta przyjęła wniosek angielski, ażeby woj- 
ska tureckie wylądowały w Port-Said. Także 4 
co do ogłoszenia Arabiego buntownikiem, 0- 
siągnięto porozumienie a publikacya tego - 
ogłoszenia ma nastąpić przed wylądowaniem 
wojsk tureckich w Egypcie. Spodziewają się, — 
że pisanie konwencyi militarnej nastąpi w cią- 4 
gu tego tygodnia. EE 

Aleksandrya 5 września. Tylko bardzo mało 
Egypcyan widać z Ramleh, roboty jednak 
fortyfikacyjne nie ustają. Ciężkie działa nie- 
daleko kolei żelaznej wiodącej do Kairo ostrze- 
liwały wczoraj obóz nieprzyjacielski granatami. 
Egypcyanie odpowiadali nie wyrządzając szkody. < 

Niepokój między europejczykami trwa cią- 
gle; sensacyjne pogłoski wszelkiego rodzaju 
obiegały wczoraj wieczór; władze wojskowe 
angielskie zarządziły dostateczne Środki a-- 
żeby zapobiedz skutecznie każdej ewentual- 
ności. 

Manila (na wyspach filipińskich) 5 września. 
Dnia 3 b. m. umarło tutaj na cholere 347 
krajowców i jeden europejczyk. 


„diód in WE da GSK 26 boa, 


KCAT ESE. 


R e 


Kursa telegraficzne z d. 5 września 1882. 


Berlin, d. 5 b. m. 1882, r, 4 


Banknoty austr, 172:25. Krótki Wiedeń 17255. 
Krótka Warszawa 20255. Banknoty ross. 20290. E 
50/, Listy Zast. Pol. —*—. 4f Listy Likwid. 56:26. 
Akcye Kol. Kar. Ludw. 13850. Akcye kredyt. 569-560, 

Usposobienie giełdy: z 
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GAZETA KRAKOWSKA Nr. 134. 


Płótno King. ~ 


Krótka trwałość płótna (wskutek 
chemicznego blichowania) spowodo- 
wała nas do wyrabiania pod powyż- 
szą nazwą materyi posiadającej trzy- 
krotne trwanie płótna a tańszej. o 60 
procent. Płótno King jest najlepszą, 
najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak 
jest urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka- 
ranym. Płótno King sprzedaje nasz 
podpisany skład 
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 


| Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 


| Publiczność, że podejmuję się 


„ialówania Obrazów Religijnych, 
CHORĄGWI KOŚCIELNYCH 
tudzież 
restaurowania wszelkich starych 
obrazów. 

Pracujac w zawodzie artystyczno - ma- 
larskim od 25 lat i zjednawszy sobie w ciagu 
tego czasu powszechne uznanie, zapewnić 
mogę, że powierzone mi roboty wykonywam 


"PAR 


"_ Btenzel; 


Głagości na kalesony i bie- według wszelkich wymogów sztuki i za 


liznę bardzo trwałą . złr. T:— 
1 sztukę 88 centym. szerok. umiarkowana cene. Z szacunkiem 
na piękne koszule męzkie : : : 
i damskie, wszelkie ga- Stanisław Bryniargki 
tunki bielizny łóżkowej „ 8:50 y 
1 sztukę 175 centym. szerok. artysta-malars. Gi Ni 
15 metr. długości na 6 Kraków, klasztor XX. Augustyanów, Nr. 7. 
sztuk wielkich prześciera- 
deł bcz szwu Aen JE? — GUCKCSEVJYJEJ 
1 sztukę 195 centym. szerok. 
na włoskie łóżka . . . „ 12*— --— 


Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków. 


M Beyer i Sp. 


Sukiennice Nr. 18 — 14 
3 695 20- 


w Paryżu, Boulevard de Strasbourg Nro 43, 

| przyjmuje masło i jaja w komis. Kto sobie 
życzy owe produkta lepiej spieniężyć, raczy 
się niezwłocznie zgłosić i warunki jakoteż 
cene podać. Korespondencya w jezyku pol- 
skim. 777 8-12 


„  Mariaceliskie krople żołądkowe. 


Skutek Mariacellskich kropli w nastepujacych przy- 
padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, nieprzy- 
jemnie pachnacem oddechaniu, słabości żoładka, wzde- 
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żoładkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka- 
myków, moenem gromadzeniu się ślin w ustach, Żół- 
taczce, wstrecie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo- 
ładka pochodzi), kurezu żoładkowym, nieregularnym 
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w watrobie. 


Opis użycia. 


Mariacellskie krople od- 


rób zupełnie usunięta zostanie. 
Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą dyete należy zachować. 
" Cena jednej fiaszeczkki 35 cnt. Í 
Skła . raków: apteki: W Redyk, F. Gralewski, iE. Radler’ 
y- A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski i K. Wiszniewski’ 
BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta spadk.; BOCHNIA apt. F. Reiss, A.F, Pilla’ 
BŁAŻEJOWA apt. Rożejowski; BRODY apt. E. Liszka, A. Inlender, Kulak i E 
Griinspan; BRZEŻANY apt. J. Hausberg i apt. Dembiński; BRZESKO apt. W: 
Janoszek; BRZOZÓW apt. Halama; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW 
apt. D. Jasieński; DOLINA apt. H. Weiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld ; 
FRYSZTAK apt. J. Zaniewski; GRYBÓW apt. Kulezycki; GLINIANY apt. 
Helm; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. Czerski; JAROSŁAW 
apt. W. Rohm i Wisłocki; JASŁO apt. R. Palch; JEZIERNA apt. J. Czeme- 
ryński; JORDANÓW apt. Edw. Bachner; KOLOMYJA apt. Sidorowicz i apt. 
1 KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski; "KAMIONKA apt. Piepes; 
KAŃCZUGA apt. Heger; KRAKOWIEC apt. W. Komorowski; KUTTY apt. A. 
Zagajewski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. Nitribitt; LIPNIK 
apt. A. Fuchs; LISKO apt. F. Moszczewski; LWÓW, apteki: Beiser, Blumen- 
feld, K. Krzyżanowski, P. Mikolasch, J. Piepes i Z. Rucker; MIELEC apt. 
Pawlikowski; MILÓWKA M. Quirini; MOŚCISKA apt. Schalboth; NOWY- 
SACZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek; NOWY-TARG apt. Karol Laur; POD- 
KAMIEŃ apt. St. Koncewicz; PRZEMYŚL apt. Nahlik; PODGÓRZE apt. Ska- 
kalski; PRZEWORSK apt. Switalski; RADYMNO apt. A, Swiechowski; ROZ- 
DÓŁ apt. E. Kornberger; RZESZÓW apt. A. Kalinowski; SAD. WISZNIA 
apt. Włodzimirski; ŚNIATYN apt. T. Niemczewski; SKOLE aptekarz Le- 
chowski; SAMBOR aptekarz J. Aleksiewicz ; SĘDZISZÓW aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E. Wysoczański; SOKOŁÓW apt. A. Dancząk; STANISŁAWÓW 
apt. J. Macura, A, Amirowicz i A. Beilt; STRYJ apt Leon Gärtner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROWA apt. W. Heinz; TARNÓW apt. L. Chodacki, 
J. Reid; TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz; TŁUMACZ apt. W. Szankowski; 
WAREZ B. Krzywobłocki; WOJNICZ W. Nodzyński; WINNIKI apt. T. v. Brze- 
ski; ŻAŁOŻCE apt. Br, Malkowski; ZBARAŻ apt. E. Kruh; ŻYWIEC apt. 
E. Blumenthal; ZŁOCZÓW apt. Fr. Pettesch; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ZOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAWNO apt. J. Tomaszewski; 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym“ FKarola 
Braciego w Kromieryżu. 196 2-15 


PERECA 027075070, W 


KSIĘGARNIA 
D. E. Friedleina 


w Krakowie, Rynek Nr.11, 
poleca skład swój wszelkich 


KSIĄŻEK SZKOLNYCH 


map, atlasów, globusów 


wzorów kaligraficzych i rysinkowych 


801 5-6 


Wieiki wybór wzorów rysunkowych 
francuzkich. 


HXKKRRANRKKKARA A 


Fabryka istniejąca od 26 lat. 


w paczkach po 40 ent. i po 
80 ent. -- Placek królewski 
przekładany 1 złr. 50 ent.— 
Paczka przekładanych pier- 
ników konfiturą za 50 ent.— 
Całusków 30 za 20 cent. — 
Grymasików 30 za 20 cent. 
W FABRYCE PIERNIKÓW 
istniejącej od 26 lat 
Ee. Molęckiego 
w KRAKOWIE g” ulicy 
Brackiej pod Nr. 158. 


PIER NIEKEI SALONO W E! 


%el 9z po vobfojuzs, vyáaqed 


Od dnia 1 Lipca 1882 roku, 
w Krakowie 


Cennik Monet, Medali 


itd. itd. 
wystawionych na sprzedaż lub też 
do nabycia poszukiwanych. 


wychodzi 


Celem tej pierwszej w naszym kraju pu- 
blikacyi, jest zapobieżenie niedostatkowi 
podobnego organu, jakim jest „Numigma- 
tischer Verkehr“ wydawany przez C. G. 
w Lipsku, pośredniczący miedzy kującymi 
i sprzedajacymi monety, medale, dzieła nu- 
mizmatyczne i starożytności, 


Głównym zaś zadaniem jest nietylko nu- 
mizmatyka polska i słowiańska, lecz także 
i starożytnych i nowożytnych narodów, 


Cennik ten wychodzi co kwartał. Prenu- 
merata wraz z przesyłka rocznie © złr.— 
2 ruble — 4 marki, kwartalnie 6© cnt.— 
GO kop. — i marka. 


Prenumerate najdogodniej pfzesyłać prze- 
kazem lub też markami pocztowemi pod 
adresem: Kurnatowski & Comp. w Krako- 
wie. Życzacy sobie sprzedać monety i t. d. 
rączą nadesłać takowe franco wraz z do- 
kładnym opisem i umiąrkowana cena naj- 
dalej do 14 dni przed "upływem kwartału, 
aby w najbliższym numerze cennika umie- 
szczone być mogły. 


Pieniadze otrzymane za sprzedane mo- 
nety bezzwłocznie wysłane zostaną po strą- 
ceniu 10°/ na administracya. 


Wszelkich bliższych objaśnień udziela: 


Redaktor Kurnatowski & Comp. 


w Krakowie. 


IE AO NOT YS IAIN X AEA 


758 18-? | ggg Dom bankowy i Kantor wymiany. -gqą 


- — EJ — WEJ z 
Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 1.20 
WYRABIA z 
Znakomite czernidło glicerynowe 
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę- 
kania, pudełko 10 i 20 ct. 


Smarowidło litewskie 


do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, 
pudełko 50 ct. 1 złr. 


Atrament czarny kampeszowy 


Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 c. 
niepleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny 
i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct. 


Farby do stempli 
niebieską, fioletowa, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct. 


Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema medala- 
mi zasługi. 680 4 
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Losy wystawy Tryesteńskiej po 50 cnt. 


Promesy na losy 1864 r. po 4 złr. 50 ct. Ciągnienie 
I Września. 


Losy złotej i srebrnej lot. Marienbadz. po 50 ct. 


Losy między-narod. wystawy obrazów w Wie- 
cniu po I złr. 742 21- 


w Kantorze wymiany 


KURNATOWSKI & Comp. Kraków, Rynek Nr. 17. 


0000000000 
m (anczyciela mo Nauczycielki 


do udzielania nauki trzeciej 
i czwartej klasy szkół nor- 
malnych, poszukuje się na 


MARYA KANNNOKA 


dyplomowana uczennica „Konserwato- 
ryum muzycznego warszawskiego*, 


Dow 3 sąd wieś. — Oferty rzetelne a 
osiedliwszy się stete w <raxowie,[ | umiarkowane pod lit. F. G. Sanok. 
udziela lekcyj 809 2-3 


gry na fortepianie. 0000000000 


Pórozumieć sie można w mieszka- 
niu przy ulicy Zwierzynieckiej, l. 16, 
783 5-6 


Nanczyciel dyplomowany jna 
franenzkiego 
JÓZEF DUMAIRE 


udziela u siebie i w domach prywatnych 
lekcyj. 


między godz. 10 a 12. 


Najtańsza Podróż 
DO AMERYKI 


na sławnych, elegancko i wygodnie 
urządzonych parówcach linii 


ANDNOR via GLASOW 
Expedycya każdego poniedziałku i wtorku. 

Prospekta w polskim języku, jako też 
mapy kraju i kolei żelaznych wydają się 
bezpłatnie. 

Na zapytania 
w języku polskim. 


Żona udziela języka niemieckiego 
i francuzkiego. 808 2 


W Krakowie, ulica Grodzka Nr. 32. 


Uztoniona Nauczycielka 


MUZYKI 

udziela sie odpowiedzi udziela lekcyj na własnym forte- 
Bilety wydaje 768 8-9 pianie po cenie przystępnej. 
M. FLATAU, jen. pełnomocnik | Wiadomość w Biurze H. Nowole- 


w Hamburgu, Admiralität str. 12. ckiej, ul. Wiślna, Nr. 9, II. piętro. 
1781 4-6 


płacą | żądają 


FSF Sui płacą | żądaję| płacą |żądaja 0: =] Płaca | łądaja 
LJ . 4 1 11a 
K ; : Lwowsko-Czerniow. . 200 172 25/17277 
[I pieniędzy l Dap. wartość. Wiedeń, .dnia 8: Września. Aust. półn.=zachod. 200 z 216 —|217 25 Papiery loteryjne. 
Ę 7 Obligi długu aństwa Południowa 200 „ 155 20 155 60] 
Kraków, dnia 5 Wrzenia. ugu p . akwa) L 8 ws 4 e s FA 50 Ad " RA 6 i EA 
í eg-gali.  . , 2 --] 3% Bodeneredi złr Si 
Ruble pap. za 100 rs. . . . . . 4:2 % Renta pap. 100 złr. . . .H 76 65) 77 — Weg: GaGa 200 > 164 75/165 22] 4% Cisańskie . 100 „ JL10 75111 — 
- Marki niem. za 100 marek. , . . 2 „ Srebrna 100 złr.. . . | 7780] 77 45 ai 3 5 5 P ` "= 5 
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